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Wojciech ZALESKI. 

W poszukiwaniu dróg 
To co się dzieje w naszym życiu po­

litycznym od paru miesięcy dopro­
wadza wielu Polaków do rozpaczy. 

Jeżeli najbliższe miesiące nie przy­
niosą jakiejś zasadniczej zmiany, to 
jedno można przewidzieć z całą pew­
nością : masowe odsuwanie się Pola­
ków od wszelkiej działalności politycz­
nej i społecznej. Proces ten niestety 
już się zaczął, i to nie od dziś i nie 
od wczoraj. 

Niewątpliwy wzrost zainteresowania 
sprawami Polski, polską kulturą i td., 
który obserwowaliśmy w Stanach Zje­
dnoczonych i w innych krajach wśród 
Polonii, już znowu słabnie. W każ­
dym razie nie zlewa się on z politycz­
nymi poczynaniami nowej emigracji, 
idzie jakby osobną drogą. Poszczegól­
ne jednostki z nowej emigracji mogły 
i mogą tu i ówdzie działać jak za-
czym w środowisku staroemigracyj-
nym, ale cała nowa emigracja, jako 
społeczność zorganizowana, nie stano­
wi dla Polonii żadnego czynnika atrak 
cyjnego. Raczej przeciwnie. 

Najgorzej jest z młodymi, i to za­
równo ze starej jak i z nowej emigra­
cji. Umowa paryska ? Konstytucja 
kwietniowa ? Spór o podstawy legaliz­
mu ? Co ich to wszystko obchodzi ? 

Bez wnikania w istotę różnic poglą­
dów wzruszają ramionami i idą swoją 
drogą. Nie ma w takiej postawie by­
najmniej obojętności na sprawę pol­
ską. Ci sami młodzi z najwyższym za­
interesowaniem będą śledzić losy wal­
ki o uwolnienie Klimowicza, albo prze 
bieg zawodów sportowych, w których 
uczestniczą Polacy. 

Nie chcemy w tym szukać pociechy. 
Sprowadzenie uczuć polskich z płasz­
czyzny działania, czyli polityki, na pła­
szczyznę zainteresowań i sentymentów 
— jest pierwszym krokiem do oderwa­
nia się od polskości. Przez oderwanie 
się od mas polonijnych, a nawet od 
mas nowej emigracji, nasze ośrodki 
polityczne przyśpieszają proces sta­
rzenia się, zbliżają moment zgonu e-
migracji, jako czynnika politycznego. 

Czy możemy temu zapobiec ? Lepiej 
zapytać, czy próbujemy w ogóle zapo 
biec ? Wydaje się, że raczej robimy 
wszystko, co tylko można, by proces 
gnilny, prowadzący nieuchronnie do 
zlikwidowania czynnika politycznego 
"emigracja polska" przyśpieszyć. 

Wyraża się to przede wszystkim w 
braku form organizacyjnych. Organi­
zacja — to ramy stworzone dla życia. 
Organizacja państwa współczesnego, 
czy jakiegokolwiek zrzeszenia polega 

na stworzeniu mechanizmu wymiany 
sił mniej dynamicznych przez bardziej 
dynamiczne. 

Nas? oficjalny świat polityczny robi 
coś wręcz przeciwnego : ' tworzy mury 
i zapory, zamykające drogę nowym si­
łom. Skarb Narodowy, wbrew obietni­
com wyborów, nie stał się organizacją, 
stanowi tylko formę zbiórki. Tak zwa­

na grupa zamkowa w sposób szczegól­
nie perfidny szermowała obietnicą wy­
borów, by odwlekać przez kilka lat jej 
spełnienie, a w końcu wybory prokla­
mować w sposób, gwarantujący ich 
zbojkotowanie. Inni uciekali się do ła­
mańców logicznych w poszukiwaniu 
demokratycznych argumentów przeciw 
wyborom Rzecz jasna odrzucenie kon-
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STRONNICTWA POPIERAJĄ 
SKARB NARODOWY 

W dniu 22 września 1954 r. w gma 
chu Skarbu Narodowego przy 

42, Emperor's Gate w Londynie, od­
była się na zaproszenie Egzekutywy 
Zjednoczenia Narodowego przy u-
dziale władz Skarbu Narodowego, 
konferencja przedstawicieli stron­
nictw b. Rady Politycznej w spra­
wie włączenia tych stronnictw do 
akcji Skarbu Narodowego. Konfe­
rencji przewodniczył kierownik Dzia 
łu Skarbowego Egzekutywy p. K. 
Sabbat. 

Po dyskusji ustalono jednomyśl­
nie: 

1. Stronnictwa wchodzące dotąd w 
skład Rady Politycznej rozprowadzą 
niezwłocznie przez swoją sieć orga­
nizacyjną zarówno w W. Brytanii 
jak i na terenach poza W. Brytanią 
największą ilość legitymacji Skarbu 
Nar. jednając mu nowych płatni­
ków. 

2. Stronnictwa przeprowadzą nie­
zwłocznie żywą i skoordynawaną 
akcję propagandy Skarbu Narodo­
wego przede wszystkim w swoich 
wydawnictwach i komunikatach, 
mając na oku wciągnięcie do akcji 

Skarbu Narodowego członków stron 
nictw jak i osób do stronnictw nie 
należących. Akcja ta będzie skoor­
dynowana z dotychczasowymi dzia­
łaczami Skarbu opowiadającymi się 
za zjednoczeniem. 

3. Stronnictwa zaproponują w mo­
żliwie szybkim czasie władzom Skar 
bu Narodowego dodatkową listę o-
sób, które będą mogły podjąć się 
obowiązków pełnomocników i dzia­
łaczy Skarbu Narodowego. 

4. Zebrani wypowiadają się za 
zwołaniem w niedługim czasie Zja­
zdu działaczy Skarbu Narodowego 
z W. Brytanii, w którym wzięli by 
udział także nowopozyskani pełno­
mocnicy i działacze Skarbu Narodo­
wego. 

5. Zebrani uważają za słuszne 
wezwanie nowych płatników Skarbu 
Narodowego, aby w miarę indywi­
dualnych możliwości wpłacali skład 
ki na Skarb za lata ubiegłe od cza­
su jego powstania. Będzie to wyra­
zem tezy, że stronnictwa nie zwal­
czały nigdy samej instytucji Skarbu 
Narodowego, a jedynie były prze­
ciwne płaceniu na Skarb w określo­
nych warunkach politycznych. 

cepcji wyborów przez stronnictwa by­
ło samobójstwem. Stronnictwa nie mo 
gą rozwijać się bez wyborów. Bez nich 
mogą tylko zamierać. 

W społeczeństwie żywych panują in­
ne prawa, niż w grupach zamierają­
cych. Walki wewnętrzne i wspólzawod 
nictwo istnieje również, ale przeważa 
dynamika, pęd ku działaniu. Przez to 
samo, każdy może zdobyć swoje miej­
sce wedle miary uznania, jakie zjed­
nuje sobie w akcji. W społeczności za­
mierającej pola do działania jest co­
raz mniej. Stąd walka o godności i 
wpływy nie polega na współzawodnic­
twie o zajęcie nowych stanowisk, lecz 
nà wzajemnym spychaniu się z istnie­
jących. Zaabsorbowanie w tej wal­
ce odrywa jeszcze bardziej uwagę od 
otaczającego życia, czyli zamyka drogi 
rozwoju. 

Takie jest nasze emigracyjne błęd­
ne koło samolikwidacji wpływów pol­
skich w świecie. Od wielu już lat, do­
kładnie od roku 1947, staram się u-
zasadnić pogląd, że podstawy organi­
zacyjne naszej działalności w świecie 
trzeba zrewidować. Zjednoczenie na­
rodowe nie mogło rozwiązać tego za­
gadnienia nawet gdyby nie napotkało 
na przeszkody w postaci zamkowego 
wiarołomstwa i zamkowych intryg. Je­
go realizacja byłaby tylko wstępem do 
dalszych, koniecznych kroków. Zjedno­
czenie narodowe jest posunięciem spóź­
nionym o dwadzieścia lat. Ponieważ 
już przed dwudziestu laty grono ludzi, 
do którego należałem, wypowiadało 
się za przekreśleniem sporów orienta­
cyjnych, musiałem z radością powitać 
wejście innych na tę samą drogę. Ale 
nie możemy ze "Zjednoczeniem" Wią­
zać zbyt wielkich nadziei. 

Niemożność pełnej realizacji zjedno­
czenia wynika nie tylko z intryg, ale 
także przede wszystkim z braku zor­
ganizowanej reprezentacji aktywnych 
sił uchodźstwa. Gdyby taka organi-
cja istniała, możnaby z całkowitym 
spokojem przejść do porządku dzien-

Wojciech ZALESKI, 
dokończenie na str. 2-ej 

Dr Karol RIPA 

Pakistan brama do Indii 
Od wielu lat trwająca walka naro­

dów podkontynentu Indii dopro­
wadziła do tego, że w dniu 18 lipca 
1947 została w parlamencie brytyjskim 
przegłosowana Ustawa o Niepodległoś­
ci Indii. Ustawa ta ustaliła, że "od 15 
sierpnia 1947 w Indiach zostaną utwo­
rzone dwa niezależne Dominia, znane 
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Statut prawny uchodźcy 
W numerze 8 (308) „Syreny" omó­

wiliśmy szczegółowo postano­
wienia Konwencji Genewskiej z 25 
lipca 1951 w sprawie statutu u-
chodźców. 

Przypomnijmy pokrótce główne 
jej postanowienia. 

Określenie „uchodźca" stosuje się 
do każdej osoby, która w wyniku 
wypadków zaistniałych przed 1-ym 
stycznia 1951 r. znajduje się poza 
krajem swego pochodzenia i która, 
obawiając się prześladowań nie mo­
że lub nie chce zwracać się o opiekę 
do władz tego kraju. 

Przestają być uchodźcami osoby, 
które dobrowolnie zwróciły się o 
opiekę do władz kraju, którego oby­
watelstwo posiadały oraz osoby, któ­
re nabyły nowe obywatelstwo. 

Konwencja Genewska zapewnia 
uchodźcom co najmniej te same mo­
żliwości w zakresie praktyk religij­
nych jakie posiadają obywatele kra 
ju pobytu uchodźcy. 

W zakresie praw osobistych—np. 
prawo nabycia nieruchomości, pra­
wo zrzeszania się itp. — uchodźcy 
korzystają z klauzuli największego 
uprzywilejowania, tzn. mają takie 
same prawa co cudzoziemcy korzy­
stający z najdalej idących upraw­
nień. W zakresie zaś ochrony włas­
ności literackiej, artystycznej, nau­
kowej i przemysłowej (wynalazki) 
— uchodźcy zrównani są z obywate­
lami kraju pobytu. 

O ile chodzi o prawo do pracy o-
partej o umowę najmu, to Konwen­
cja Genewska zapewnia uchodźcom 
klauzulę największego uprzywilejo­
wania w stosunku do innych cudzo­
ziemców, oraz uchyla działanie o-
graniczeil stosowanych w celu o-
chrony krajowego rynku pracy w 
stosunku do tych uchodźców, którzy 
odpowiadają jednemu z trzech wa­
runków, a mianowicie : 

1) posiadają 3 lata pobytu w da­
nym kraju ; 

2) poślubiły obywatela (obywatel­
kę) kraju pobytu ; 

3) mają dziecko posiadające oby­
watelstwo kraju pobytu. 

Konwencja Genewska zawiera 
również ważne postanowienia doty­
czące zarządzeń administracyjnych. 
Przewiduje ona stworzenie dla u-
chodźców na terenie kraju pobytu 
urzędów, które zastąpiłyby urzędy 
konsularne. Dalej mówi o wydawa­
niu dokumentów tożsamości i jedno­
litych dla wszystkich krajów doku­
mentów umożliwiających podróże. 

Konwencja Genewska weszła w 
życie w końcu kwietnia br., tj. po 
upływie 90 dni od złożenia w Orga­
nizacji Zjednoczonych Narodów do­
kumentów ratyfikacyjnych przez 
sześć państw, które konwencję pod­
pisały. Oczywiście, obowiązywała 
ona tylko w tych państwach. 

Jeżeli chodzi o Francję, to odnoś­
ne dokumenty ratyfikacyjne zostały 
złożone w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych w dniu 23 czerwca 
br. Zgodnie więc z postanowienia­
mi Konwencji, obowiązuje ona Fran 
cję począufszy od dn. 23 września 
br. 

Jakkolwiek Konwencja nie zosta­
ła jeszcze opublikowana w „Jour­
nal Officiel", w praktyce już jest 
przez władze administracyjne fran­
cuskie stosowana. Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych wydało od­
nośny okólnik do wszystkich pre­
fektur. Działa też oddawna urząd' 
zastępujący konsulaty, a mianowi­
cie : Office Français de Protection 
des Réfugiés et Apatrides (Paryż, 7, 
rue Copernic). 

Sytuacja prawna uchodźców jest 
więc obecnie całkowicie wyjaśniona 
i uregulowana. 

jako Indie i Pakistan". Tego samego 
dnia Auaidi Azam Mohamed Ali Ji-
nah, przywódca-inspirator ludności 
muzułmańskiej, mianowany pierwszym 
Generalnym Gubernatorem Pakista­
nu, zwrócił się do Zgromadzenia Kon­
stytucyjnego nowego państwa, mówiąc: 
"Teraz jesteście wolni, — każdy z 
was, bez względu na to, do jakiego 
środowiska należy, bez względu na to, 
jaki jest jego kolor, kasta lub wiara, 
jest obywatelem tego państwa, z rów­
nymi prawami, przywilejami i obo­
wiązkami". 

Tak się zaczęła, zaledwie 7 lat te­
mu, historia nowego państwa Pakista­
nu i 75 milionów jego mieszkańców. 
Początek pełen był dużych trudności, 
które musiało młode państwo pokonać 
swą własną siłą, wolą i własnymi środ 
kami. 

Z niezwykłą odwagą i powodzeniem 
Pakistan stawił czoło pierwszym trud­
nym latom swej niepodległości pań­
stwowej. Ci, którzy mieli sposobność 
porównać sytuację z roku 1947 i dzi­
siejszą rzeczywistość, stwierdzają je­
dnogłośnie, że tylko dzięki silnej soli­
darności ludności, jej wytrwałości i 
mądremu kierownictwu można było o-
siągnąć tak olbrzymi postęp, widoczny 
we wszystkich dziedzinach życia. Zna­
czenie Pakistanu w świecie rośnie po­
ważnie. Dzisiaj, gdy oczy całego świa­
ta zwracają się ku Azji, Pakistan, naj 
większe państwo muzułmańskie w środ 
ku tego olbrzymiego kontynentu, jest 
ostoją pokoju i porządku; jest ono ró­
wnocześnie silnym przedmurzem prze­
ciwko napaści komunizmu. 

Pakistan — to brama do Indii. Jest 
to kraj stary, będący kolebką cywili­
zacji. Widział on legiony Aleksandra 
Wielkiego, był świadkiem olbrzymich 
wędrówek narodów. Jedna cywilizacja 
po drugiej rozkwitała w tym kraju ; 
udział ich tworzy bogate dziedzictwo 
Pakistanu. 

Utworzenie państwa Pakistanu było 
nieuniknioną konsekwencją dwunastu 
wieków historii muzułmanów w In­
diach. Gdy podkontynent indyjski o-
trzymał niepodległość, stało się oczy­
wiste, że masy ludności muzułmańskiej 
żyjące w prowincjach północnych, mu­
szą otrzymać swą własną organizację 
państwową. Chociaż Pakistan jest za­
mieszkały przez różne narody, wielką 
siłą jednoczącą wśród tych najróżniej­
szych ras, języków i fizycznych warun 
ków w Pakistanie, jest wspólna reli­
gia: 80 proc. mieszkańców Pakistanu 

tworzą muzułmanie. Islam dał im jed 
nakowy kodeks społeczny, etyczny i 
prawny. 

Rosnące znaczenie 
Pakistanu 

Zdecydowane stanowisko Pakistanu 
w stosunkach międzynarodowych 

jest przyczyną zwiększania się znacze­
nia tego kraju na arenie międzynaro­
dowej. Stopniowo Pakistan posuwa się 
ku zajęciu stanowiska naturalnego 
przywódcy świata muzułmańskiego ; 
tam, gdzie powstaje właśnie "rewolu­
cja emancypacyjna", Pakistan ma 
przed sobą poważne zadanie opano­
wania tego ruchu i skierowania go ku 
celom pozytywnym i rzeczywistym. — 
Pod tym względem wpływ Pakistanu 
jest znaczny, zwłaszcza na terenie 
środkowego Wschodu. Umowa, którą 
Pakistan zawarł z Turcją 19 lutego 
1954, dotycząca przygotowania trakta­
tu o współpracy politycznej, gospodar­
czej i kulturalnej, ma ogromne zna­
czenie. Dnia 25 lutego 1954 Prezydent 
Ensenhower nazwał ten traktat "du­
żym konstruktywnym krokiem ku za­
pewnieniu bezpieczeństwa całego środ 
kowegro Wschodu". 

Turcja i Pakistan stały się główny­
mi filarami pokoju i porządku, na któ 
rych Stany Zjednoczone są zdecydo­
wane zbudować obronę środkowego 
Wschodu i Południowej Azji. W listo­
padzie 1953 Generalny Gubernator Pa 
kistanu w asyście ministra spraw za­
granicznych, Zafmillah'a, przybył z 
wizytą do Stanów Zjednoczonych. W 
czasie tej wizyty Stany Zjednoczone i 

dokończenie na str. 2-ej 

Barometr 
polityczny 

Pięć lat upływa właśnie od 
chwili, gdy nasza emigracja 

nawiązując do najlepszych tra­
dycji walk o niepodległość po­
przednich pokoleń, powołała do 
życia jedną z najwspanialszych 
instytucji' — Skarb Narodowy 
Toteż warto — i należy — rzUcić 
okiem na ten pięcioletni okres i 
z dotychczasowych doświadczeń 
wyciągnąć właściwe wnioski. 

Skarb Narodowy okazał się nie 
tylko najlepszym instrumentem 
walki o Polskę w rękach naszego 
kierownictwa politycznego. Stał 
się on równocześnie doskonałym 
sprawdzianem oceny posunięć te 
go kierownictwa, dokonywanej 
przez masy uchodźstwa, rozsia­
nego w 41 krajach wolnego świa­
ta. Wykreślmy krzywą wpływów 
na Skarb Narodowy za okres u-
biegłego "pięciolecia a przekona­
my się, że wpływy te — to nie­
słychanie czuły barometr, notu­
jący zupełnie precyzyjnie stosu­
nek społeczeństwa do takich czy 
innych posunięć rządowych. — 
Zwłaszcza na odcinku wewnętrz­
nym. Każda próba w kierunku 
zjednoczenia politycznego na emi­
gracji odbijała się natychmiast 
na wpływach Skarbu Narodowe­
go: krzywa wpływów szła do gó­
ry. Każde rozbicie rokowań ścią­
gało tę krzywę w dół. Krzywa 
wpływów osiąga swój punkt 
szczytowy bezpośrednio po dniu 
14 marca b. r., t. j. po podpisa­
niu Aktu Zjednoczenia Narodo­
wego. Krzywa ta spada do naj­
niższego poziomu bezpośrednio po 
dniu 9 czerwca b. r. 

Co to oznacza ? 
W pierwszym wypadku, ozna­

cza to, że społeczeństwo w sposób 
dobitny wypowiedziało się za 
Aktem Zjednoczenia. W wypadku 
drugim — że domaga się ustą­
pienia p. Augusta Zaleskiego i 
całkowitego odsunięcia od wpły­
wów na sprawy publiczne ota­
czającej go kliki. 

Analizujmy dalej. Od sierpnia 
b. r. wpływy na Skarb Narodo­
wy zaczęły się znowu podnosić. 
I to pomimo zamieszania jakie 
czyni „grupa zamkowa". Dlacze­
go '? Bo społeczeństwo przekonało 
się, że Akt Z jednoczenia mimo 
wszystko zostanie wprowadzony 
w życie : decyzja gen. Andersa z 
4 sierpnia b. r. dała społeczeń­
stwu całkowitą co do tego gwa­
rancję. 
Tak więc, Skarb Narodowy stał 
się kapitalnym instrumentem po­
litycznym w ręku całego wychodź 
stwa, bez względu na to w któ­
rym z wolnych krajów przeby-
wą. Dał on społeczeństwu moż­
ność nieskrępowanego wypowia­
dania się w sprawach publicz­
nych. Wypowiadania się tym 
cenniejszego, bo połączonego z 
czynnym udziałem w walce o 
Polskę, a to przez, dostarczanie 
kierownictwu politycznemu, do 
którego się ma zaufanie — nie­
zbędnych środków pieniężnych. 
Wypowiadania się swobodnego i 
jak najbardziej powszechnego, 
wobec którego zapowiedziane 
przez p. Mackiewicza „wybory" 
— ograniczone do znikomego u-
łamka procentu Polaków na e-
migracji — są niesłychanie przy 
krą parodią sprawdzania opinii 
publicznej. 

Wpłaty na Skarb Narodowy — 
to namiastka, w dzisiejszych wa­
runkach jedynie możliwa, demo­
kratycznego, powszechnego gło­
sowania. Mackiewiczowska zaś 

•parodia — to wyraźne lekcewa­
żenie ogółu polskiego wychodź­
stwa, to buńczuczny wyskok, 
orzypominający powiedzenie pe­
wnego humorysty, że w Polsce 
przedwojennej wówczas tylko 
byłaby prawdziwa demokracja, 
gdyby cały naród poddał się po­
słusznie uchwałom sejmiku po­
wiatowego Mołodeczna. 

Zrozumiałą więc jest rzeczą, 
dlaczego kandydaci na dyktator-
ków małego pokroju żądają „a-
polityczności" Skarbu Narodowe­
go, dlaczego działaczy Skarbu Na 
rodowego chcieliby przekształcić 
w posłusznych urzędasów Urzę­
dów Skarbowych. 

Powinniśmy także zrozumieć, 
dlaczego stronnictwa b. Rady 
Politycznej, będącej w opozycji 
do .poprzednich rządów, uchyla­
ły się dotąd od udziału w pracach 
Skarbu Narodowego. 

I właściwie ocenić—i docenić— 
znaczenie decyzji tych stronnictw 
z 22 września b. r. 

Stanisław PACZYŃSKI. 

«SOJUSZNIK CHIŃSKI» 
Jesteśmy w tej chwili świadkami 

wielkich uroczystości, mających 
miejsce w Pekinie, gdzie rząd Chiń­
skiej Republiki Ludowej obchodzi z 
pompą pięciolecie powstania Republi­
ki. 

Dwie rocznice zbiegły się akurat w 
ciągu jednego roku i prawie w tym sa­
mym czasie : ' 0-lećie istnienia Polski 
Ludowej i 5-lecie Chin Ludowych. 

Są to niewątpliwie etapy w cemen­
towaniu "wielkiej budowli socjalizmu", 
jaką przedstawia blok narodów pod e-
gidą Związku Sowieckiego. Nic też 
dziwnego, że czołowi przedstawiciele 

ZSRR uczestniczą w tych uroczystoś­
ciach i niedarmo sam Chruszczow z 
plejadą innych dostojników pofatygo­
wał się do Pekinu, tak jak w lipcu 
Bułganin do Warszawy. Wydaje mi 
się, że na tle tej euforii rocznicowej 
warto zestawić dwie gwiazdy pierw­
szej wielkości, jakie na firmamencie 
sowieckim stanowią Polska i Chiny. 

Oczywiście, trudno porównywać cho­
ciażby tylko w skali powierzchni geo­
graficznej te dwa państwa. Z jednej 
strony kolos azjatycki, z drugiej 25-

Tep. 
dokończenie na str. 2-ej 
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-so a\ "auozpBMOjd xbpbu fepàq uiau 

-BqSl^Bd z BIUBAVOîpj 3Z 'UO {IŁttadBZ 
î[Bupaf aiusgzoouAio-a „uispmsqB uiAu 

-ZBIJAŁ Aqoi/tq oâsufiConqitqsuoa sxuazp 

-bxuojSz Xfz^oap srusanzjpo,, az '^Ç6I 
oSaqni zz iBtzpaxModpo xïpui Jaiuiaad 

aXAiBjds faq ja àfOBpdjaqut bn faRS 

-fjtpui ttufi op àts Aza%{itzad jiuizs 
-B2 'XuzatuiouoqnB jaq^BJBqa fOMS ofef 
-UAioqoBz,, az 'BiBiMBUBqsod BJoq3[ 'êf 

BAiąon oiizpBMOjdazjd njtuizsB^ aufiîa 
-nqÂqsuoji aiuazpBuioaSz ^cqx oSaqni 

g ntup ja az 'iBAVopoAiods xïpui Jtsp 

-BU ĄBqs Auns ^Bupaf uiasBzoui^x 
',^961 BxuqatMJi uiaa 

-uo3[ z njiuizsBjî bip nq^ostqaid Bjoq 

-BjqstuxuipB 0iîZ0BUZj{A ouotAiouBqsod,, 
az 'ouozpjat/Aqs uiAJoq^ ja 'nuBisi^Bd 

Baaiuia.id 'xiv BpauixuBqojM x njqaj^ 

zazid AuBSjdpod 'qB^tunuiOîi AuiodSM 

iCuBp/fM. iBqsoz ntoàxtrspuBz tpx Od 
'8S6T Btudjats OZ—il iloBxup ja ląpci ja 
àxs Afjîqpo ajoqîi 'BtUBMOjpj bu àxs {izp 
-o2z njqaM 'iMopfezj «nuiaAiou A\pazid 

ÏBAioqsaqojriBZ nuBqsi^Bd pfezi Àprj 

faxîisf/îpui xrun atuoi ja iuxuizsbs 
bip oSauzotuiouoqnB nsnqBqs aiuatuqsiM 

-Àzoazjn,, atzpàq tuapo oâaf az 'qsBxui 

-l[oĄbu {izpjaiMqs pauiuiBtioiv uibi 
-nqg ttxs3[Bg jaxuiajd jîuea\oubtuioai 
-ou aiudàqsBN '(SS6X nfBux ja jiuizsbs 
IXzpaiA\po jLtoqîf 'fauzoAqB.nąoui3a nq 
-JBd z qoÂuozooupafz MouBqg Bquapjîz 

-ajd bu qBpjtpuB^i 'uosuaAaqg ibtpv I^q 

„uiaxo^oS,, urAq) .juiAuzoiubjSbz tui 

•BZjqetAiod zaq 
fefnuofoj[unj z^pâ 'qaAupoAipod Moq 
-ài3io BiuBzsruod op àxs ftfBpBu azoqôp 
OAio^qfefÀAi aAiouioqs Rtuiig 'BfaaMZg x 
BlSaAUON 'BfOUBJd OBMOpnq JBIUIBZ fef 
BUI B 'BxuBqiia BJtxajAV zatuMOj afnpnq 
aX^Bq iqàjsio faïuBq axuBumçaodaxu feu 
-pBdjîA ajoqii 'au{x>Aipod Aqàano BAIOUI 
-oqB audàqsBU BMP 'aaXiauiv ja 'atAiop 
-nq ja fes atuoaqo Aïo^uBaj AiopjBxijui 
OZ auozDoupafz XuBqg BjBAioqzso^ 'atq 
-znp ja znf qsaf tup nqsBun^n^ po ii 
-çqjl '„BsnnqnBN,, 'oâaAiouioqB Bipuxxs 
feoouiod BZ qoru Ai oSauBXAiBjdM 'oâau 
-poAipod nqàjjp ogazsAiiaxd BAiopng — 
aNaoMaod AXâaMO aMomoxv 

•axzBj 
faofefnpAoap faAis Ai BiBAiopfBuz axus 
BjAi àxs Bjoqii 'fax^puApuoi xfauajajuo^ 
XJRUiM BU pfeuÀjdAi ni9D BU OJBIUI 03 
aii(suÂzsÀA\. axuaxAiouiazjd zaq &zo 'tfo&z 
-ód qoAuAiBp z qojAipo ĄstAi&zoazj oq 
qsaf Azo 'BxuazpAiBjds op afsqsozod 

•txoBdBqa n^nrą 
ja axuafojqzoï auBAiop-iquo^ jtofefnptAi 
azjd 'x^sfAqAjq-oijsnDUBjj q^afojd 'atzp 
-BSBZ ja 'uo {fefiCzJd '3M0ui0qB Aquioq 
BJAS 3X5iqSAZSA xijtzozsruz SIUB^AlSUiy 
— qBUiaq usq BU AAOUIZOI -sisxAixojfqorsi 
-Bf uisxoàzoodzoj pszjd Àq 'znf àxs ofef 
-BâBUIOp axu X — Bxuôfojqzoj uqs3Ai3i 
JA 03[SIAi0UBqS 3UBUp3f3Zjd3XU 3UAiBp 
ofefBonzjod 'i^suàzs/îm qBSaxsp r^oaxAi 
-os 'qoKuozooupafz AiopojBN xfaBztu 
-BSjo m '{iMBJds à3fUBxzpods3!U feznp 
osoa — aïooaAiao ai axbimos 

•AiopSazozs qo/îzsziiq BtuBpod po àxs 
ïBuiAzjqsAiod JsqsxuxiM uApuoq BU A\oo 
xuaxN zazid qoAuBAiiiazjqsjÇAi — ,,8-A„ 
axuaiBuoiisopn qoAofexAiouBqs 'ngàxsBz 
urpiiaTAi o qOiîuBAoaax^ Mo^sxood ndAq 
oSa^ou àfoj[npojd oqàzoodzoj az 'JXUI 

-fBuzo suaAaqs qjaqou Jaqsxutui t^subji 
-Aiauiv — aNVAVOaara IMSIOOd 

qDAuoTuuiaJBpn aAi 
-opojBU B^sfOAi zazjd ojBqsoz uiĄBqs 

uiapfex b Aouian£> Xzpàtuiod xuiÀuozopd 
'XUiB3idasi£Ai BXOàxupBiAiBz qoad bjhiji 
: xfZBAVUX op BXUBAioqo2Àzjd auAiXsuaq 
-ux fes auotuAzo uix^sutqa nzazaqXAi bu 
az 'BzpjaiAiqs B3iazs-xBa Subzq qBqzg 

BjjtxuaTzpzBd 9x op aiu 
-XUiiaq m uBuoiuioMn„ atzpàq AouianÇj 
BdsAM a? 'afnoaxqo ajjisurjtad otpBH 

•„ BJJ3ZS-IB3 
3UBZO puBq qot^aaxzpBipz Azouiiod z 
bxojbcLîm iîiitsjSm. ogaf az-idod r^aai^os 
pojBU,, az 'tJisuxuo poxBu jxuAiadBz — 
qDX^SAiOiuiaa^ AzoBqxuâAp tpAzszjtaifBu 
z uapaf 'ouiopBXAi 3(Bf 'M,ozoEsniqo Bq 
-I5HN 'Suad 'uaâ od sofS ofefBjaxqBz 

•^qoiAiofoq ubpbz tpXund Bxuaxujads 
op BAioqoS „ tiiAiqo faxxzBj; aAq isnui az 
'fejisurqo àtuLiB uo jSazjqso Azouuod 
feXuioMn axu uhubz 'feuzaods aiu toçxu 
-nui02i Aasrnqo,, az '{BxzpaiAiodBZ (xai 
-oh 'Bu „xuiBjftuqoqoo,, xrapisuxqo {izp 
-OAVOp atSBZO UtXOAiS JA Aïoq^i) AiOSlJÎZO 
-mqoui02( faAiopojBu Auoaqo laqstuxtn 
'Suad 'uaâ 'qtuaxa zbxumoj {Aq Auoaq 
-o qoijoqji bu 'arutiiad ja. xoÇoqsAzooj 
-n qoxînaiAi SBzapod — VZOIMHOJ 
f \ 

•qax^suBajo^ qoBzaaxu 
-ÎOZ BU BTUaZOpBXMSOp xi®zpBAiOJdazad 
axuBfsoa az 'nq^Bj axaAjjin o oftzp 
-oqa 'maq^Bq axuBonziz o AiouBsptiaui 
-V 0UBZJB3IS0 'faiîISUBajOJI ItUBdUIBîl 
SBzopod 'ApS :fefajiajm pazjd jjsfoAi 
tpXusBiAi BxuazoaxdzaqBz Aqosods zaq 
fefBpBq XA03[sr0Ai azjB^at Aaoaxmog 

•nSzoui BxuaiBdBz x Ad 
-so 'xxJaquAzap 'ujbibui Aqoj^xui 0Ai0S 
bui fefBiqBjAM auut logaqsiuiBid nsnjAq 
IuiBqox5[iui z lîtînduiB atnjinpojd auavi 
-0{8 uinuoqBJoqBi 'quaq^Bq qoAzajOAAq 
-oqojoqo uiaxuBZBuuizoj àis qaAafefnui 
-fBz x feuEoAqxxod àfoxtod t oî[sfoM zazjd 
•qoAuBAiouitd atMtt^sojq 'ipAurefaads 
AiOXJoqBioqBi 9 aizB^nB^ bu afnaBJd 
6wx n^oj po — •VNzaiooioraax 
nva âNfOM arriHizs vmhsoiï 

amoHSfOM p;ouiopej/K 
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-osoS,, xuiAuMad z x uiauBqstîfBd z biu 
-BAiOjpj Ai AqàruSfexoA {Aq az 'oq o Au 
-0ZJB3IS0 uo {Bqsoz îazjiuizsBjî Ai ixaAu 

-BMOUOfOBqs 'qoAufojqz jts qat^sCApui 

uiaj^sxoBu pod npàzin z Aqàxunsn iBqs 

-oz 'qBnnpqv Jlfazg 'tuiutzsBa; npfezj 

jatuiajd AusazoAio 'gç6X niudaaxs av "iip 
-ui Bip auqsAzjoj[ 'auBuo^op Àq^Bj azj 
-IUIZSB3 Ai uo BzpBMOjdazjd uiau-Bqs 
-RBd z ofefn^oi : BiuB{B!zp poqaui nAip 
aiusazoouAiOj nxusMosoqs bu BSapd 

'xxpui Bjaiuiajd 'naqaN B^Aq^Bx 'pfeq 
-op 3(Bf ÀfpoxAiBz 'ZNO uiaAiqoxupaJs 

-od z axuzofejAi 'AAiBjds faq BtuatAi.qB{ 
-bz oSaAiofo^od Aqojd atîjqsAzsAv "tut 

-Bipui x uiauBqsx^Bd Azpàxui aiaàtdBu 

aîBqs afnpoMod zBAMiuod 'AuBZfexmzoj 
aXUMAqttnjap aAq uaxuiAiod x Auxxd ozp 

-xeq zaïUAioj qsaf rmuizsBg uiaïqojd 

•àiB3is 
feîjojazs BU BUOZpBAiO-ld IBpBU pAq BU 
-uiAiod Bq Bfa^iv '(Aubuo^op atudàqsBU 

{Bqsoz MOJBpp Aiouotxiui ZZ {BtzpAzid) 
— fazoïBpodsoS x fauzoruqoaq Aoouiod 
pxiatzpn àxs A{BZBXAioqoz auozooupafz 
AuBqg 'gç6I BxupnxS 82 fauBsidpod 'Aa\ 
-oum atAiBqspod bn ' fauzoÀqsiunuiojj 
ApuBâBdojd aiuzxotuq o^^pazad uiaAiqs 
-jB^ax uiAzsdaifBu qsaf bioAz A'.o^un.i 
-BAi atuazsdaiod i{obxosouzot[oi[0 qaijiBq 
M "HBSuag uitupotpsM sja BiuazjBpAAi 
auMBpaiu A{Aq uiapoMop oSaq uiAuzbj 
-Am 'Aopo tpAuAiAq^njqsap qaAusB{A\ 
•qaAAiS B{p nuBisp(Bd psoupni auiBi.i 
-aqBui axuazoïod ai^zàta fefnqsAzjoj[AAi 
tosxunuioa: •oSauzoAqsiunuioji nAiA{dAi 
tfOBjqxxjux aiMBjds Ai âfo^B buzbm ^ 
zbxumoj AfàzozsM auozooupafz Ausqo 

n j i i u z s o x  u ) 3 | £ | 0 J d  i  

3ipU| 
•tt{S 

-Auiazjd oSaAioiuafojqz x oSarsizSto tu 

-pojso atuiAzjqio xuaqAg t{OBfoutMOJd 

qoAAiorapniod ja AqaxAiog zazjd uiaqo 

-axdsod uix3[Bq z auBAiopnq audàqsop 

0AiqB{ AqAfAq aiUBqstîjBd Ai qoAzoxuqoi 

zBq z laruazoBuz aznp 0{bxui atzpàq 

nuBqst^Bd axuazopd auzotSaqBjqs uiap 

-oqasA\ uiAujBqtiBqoq x uiapoqoBZ Azp 
àxui nqiftijuoît oSaufojqz axzBj Ai. 'uiaiu 

-apMopBz uni[oqài.§ z AuBqtAiOd pÀq 

uaxuxAiod uaq îiojsi ffauuoiqo Aoouiod 

o pB{3(n AuBSxdpod {Bqsoz xqoB.re^i Ai 

^S6X BfBui 6X 'xfzv naïas Ai tfsaxgB fau 

-OMJazO BXUBMOUIBqBZ npO Ai OBMOOEld 

{odSAi aistos fepàq az 'AixiBqsn usqst^Bd 

fa-I uqs az axuazouoî[oa 

iioni oa vwvHa — Mvisravd 
'Xdo{qo feréui pxOB{d — xptzû 

•uoSaufAoBjqsttnuipB nqBiBdB axu 
-BtiiAzjqn bu AiOJiqBpAAi nqsoozM feqos 
bz B{àuâfexood atu BULiojai AqB 'oâaM 
-opnx npfezj x nqjBd fefouaqux qsaf,, 

j àpuauio^ bn 
i xiqJBd op — xs-iBqs 'dWZ °P loaiza 

*ui{0BpBuioj3 qoAA\ou ja oSauzoAq 
-Xiod-ouzoa{ods bxu8xa\Azo oSauzBAiod 
op zatUMOj àts xuAzoAzjd Buuojaa,, 

'OULIBp BZ AiOUOld ipAA\S {AiOUI 
-AzaJ pBppo Azsaxds axu Ajçkpi 'doxqo 
ApzBî( qsaf uiaquB{n3iads x uiarsfBing 

•„qoAAios 
-ubuxj UBZfex/ttoqoz zbjo AiBqsop qaAAi 
-OîfZfelAiOqO BtUBAiAUOîlA» po àxs BIUBI 
-Aqan AioquBin^ads x A\o^B{n5[ Auoiqs az 
qçjd qo{3iiazsAi nxuBzotBMZ uiAuBAiopAo 
-apz Ai ZBJO BM.qSUBd OaqOAi AiO^ZfeXM. 
-oqo nXUBAiAUOÎlAAi JA uopisdo{tp SBUI 
AAiBqsod fatrzoAqotjqBd nxuaiuqoazsAiod 
-n x nxuBAoqutuSn Ai ipAAiopojBU pbj 
•qox^zpBtnojS Bpj qsaf B{soxuoa„ 

"AiOZ 
otp{0^ tpAAiOU nruaziOAiq Ai : fBqAzo 
•„faufAonnpojd psozopxzpiods fçAizoa o 
aoiBAi Ai Bxuaxu{ads op aAiopojBU Apsj 

arsizpBuiojS fefBui àpj feuioâazozg,, 
•aXUBMoSatdzs x aiuBAiou 

IXd azsfaxsxoç 'atosxAiAzoo 'oq bzobuzo 
•„faxnsfaxAi x°?°upni op faM 

-OMqsuBd AzpB{Ai AiouBâJO axuazixqAzjd 
auzoBuz o{Bqsoz atrBU0î{0ci "'feuzoAq 
-Xiod àtuBduiB^i feMOSBtn feîipxAi ja àts 
B{tO{BqzSîiazjd tSAi ogaufAoBjqstUTinpB 
tl{BXZpOd op BZOAiBAOqoSAZjd Bfo^iv,, 

: so{S nui 
AraafBppo ! pAztqs bui Buuojaj o3azo 
op 'pxusBfAAi fazjazozs ooaiu nutax^s 
-AiOJqUIBZ XAiOUBUIOa àfZBÎ(0 BUO B{Bp 

: B{Aq ^Bupaf xfsas z psAzjojt BUAiad 
•Azsapxd t{0AAi0Ui0p op pBOBJAi 

XiSotn o3-9s znf „axAi0{S0d„ BrasazJM 
fZ bu xuB{0Aiz x \,nuBid StqpaAi,, aïs 
-xos àxs 0{Bqg •n^zfetAioqo „ oSauzoAqotj 
-qBd„ o3auorti{ads azjqop uiatonzon z 
àp pBtioafzoï i — atuso{3oupaf oS pfef 
-Âzjd 'faufAoBjqsxuxuipB Auuojaj q^af 
ojd „pfezJ x àxqJBd,, zazjd AuBAiOOEJdo 
Xtuzjq 5iBf 'pBt{on{sAAi ouBttn : oqpBu 
zb 0{AzoJBqsAAi ox "ÎUP Z : o^qoj^t « 

muras,, oSaMouiAzaj BfsaO B{BAiJq 

aiNAVVaaS I OXHAZS 
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Of'Ai 
•aOAiopoi ja Âuo;s,U5(03iu fazixq sbzo 

BU BJBJSOZ BUBAiOMjaSUO}|BZ 'BMOJS 
aAiosjAiBpz ai BUBizpoA'zjd oSoqn oafef 
-ojjodaiu 'Çarsjsfadojna Aqou[odsAi Bapi 
faiJjsuApuoj i(auaj3juo2( aiqop Ai ^bx 

•„Adojng 
BiuB{B3s oSaAioiudoqs op niuBsàqaBz i 
Biu3z30upafz niUB43idod„ o àijuBiuizM 
— 'Biu33q33iu po Aq5)Bf 'àis afBpop b 
'BAiqsuazaaidzaq ; nÇoqod niuaiuaouiZM 
o àis iMojt '3uzojiso ozpjBq nBupaf 
fes Âfuouod 'i3soujBpi[os fatîjsfadojns o 
BjjuBruizAi aiuqojqojBd qsaf 'aiuApuoq 
av qsAuBsidpod 'AiopB{5(n qaBqssjaq A\ 

-mapoqaBz z M05( 
-zfeiAiz qaAjsps qAqz po àis afetnuSazpo 
'Bjuazaoupafz à.«BJds qsi^saïuiaiu uaiu 
-pBSBz ofozo bu nànnsXAi 'nqjBd fam 
-bs (aq jaiaiAiBqspazjâ ÀAiojoza 'j3Abi\t 
'H ! 'MoqBjrqomaa MoAupAV BspoMXzjd 
'J3[q3g 'x 'A333itn3tu AaAqi|od luqiq 
-A Ai IUUI fBAip '3I«Bjd 3luS3Z30Up3f 

-aiapoqaBz 
z i 5(Bf uispoqasAi az OUAIOJBZ AIOZS 
-nfos qsrsipzsAi po Auioav pAq uaïuiAi 
îjoia 'aaiuisij^ aiuazaoupafz BU oq ijomz 
-od ' „ 0Saiîisf3d0jna-0Ai05(p0js njjoxq oS 
-au{Bjqnau„ atuazjOAiqs ifsoy pBAiouod 
-OjdBZ AZ3|B^ 'àfzn[I BZ q33Z3Ul3I>J M 
Çauuojqo iiuii BiuazjoAiq jsAuiod uo BZ 
-BAin 'qoAAioJopoAi qiuoq aiqop Çauaaqo 
JS\ 'uadBd UOA 'd ZJ3[3UB5J -q UIBS maź 
-Bj luAq {idfeqsAAi — aaiiua;\ fepsoujBjq 
-nau BZ àis ipizpamodAAi Azjoqsj 'Bqq 
-JiAV ! Bjaqqni 'BSuiuanjg — Azsazjj 
Âzj3[3uB5( qaAjAq ipazjq ;uiBpB[S afepi 
•AsojS ssBfojlodaiu AfizpoqapBU qaiu 
-poqaBZ 33iai3ifsi z fapisuApuo] iÇauajaj 
-uoq SBZ3pod aiuSB{Ai uiasBzamAq v 

•uiarazAqApuBq z PXXBai 
Bip 'nxAaAs BU qaAufAaipd JIS BIUBZ 
-Bumod oS3Uoz3iubjSo3iu op BAiqSUBd 
oSaAis OAiBJd {tuojqo aiuzaaqn^s iijBqj 
qaAuzaïuBJâBz AiBJds Jiqsiuijv' 'uafojqz 
3IS3J5JBZ Al BIUBAiOdàjSfS 'lUlAUUf Z 
aiuiodSAi 'pfetAzjd àts A{B3BjpzAi BiSpg 
5JBf BIPUBPH OUAIOJBZ — AiOfBIzp 
po qoAq BiuBinAzjqn AIO^UIMBAI jfz;.«3j 
BIUBppod f3I3I3AqUBiqv-OU30U{Od ÂpBJJ 
po HBpfez Auiaizpaq 'ciiqsajojx qoAu 
-zjqâUAiaz AIOSUBUIJ Bip uiajBzàp uiAu 
-Z3BUZ qAqz ^aiMp^Apapi àis aiu-Bqs Ad 
-OJng apuauAquo^i bu BAiqsspj^x oSau 
-ozaoupaÇz qoAutojqz {is aiuBuiAzjqn 
tpz3f„ az 'àis {SazjqsBz uapa urj\I 

niuEAiodojsjs ntuapzBJi Aiisazjd ; Aus 
b{ai sajaqui ApzBn o 'majodn z 3[e 'aiu 
zaazjS ouoz3|BA\ 'qaAuuiaÇBZAi Aiqsdàqsn 
qaAzsjazs op 'qaiuz;iq zaszj bu uaa 
-àiAisod BIU3IUÂZ3 op psouuoi^s 5{BUZO 
qaAzsqBfsÇBU of^Bjqz 'tauuizpoj psou 
-jBpxios f3i5(sf3dojn3 q.mp CaisjsuApuoi 
AqBqap z àis {tuqoin qosods uaq Al 

•qaBIU 
-azaazjAzjd q3\.«o>j!U[oSo bu uiaqBzod 
afefBqsazjdod 'BAiqaïuqoj zbjo 'iÇzimAp 
qaajaqza aaïuiaifi ajuajaq bu BiuaiAi 
-Bqsozod AAiBjds op Adojng nquauAquosj 
q3B5jsojq Ai tijSuv fBizpn Auqsj^uo^ 
afeÇBzaïuBJSo 'uapa "uiui 'l pBu à^dojq 
(lAiBqsod BiasoqsizBjAAi Bupdnz z 

'„uaÇoAi àis qsA3 
-feÇBzjBqAiod ipjAa BiuaiuzaaiAin 'AuÇoa> 
AqzojS BpAzpo 'psoupaf n^Bjq 'Ap 
-oSzaiu nqBunpi., Adojna aizpoqaBz bu 
àis BiuaiuAiBfn oSatmouod fepso.niizoui 
AuoÇo3[odaiUBz jAq az '3BfB[S3J5(pod 
'sayitiQ nuBqs zjBqajyjas jusubîjAJSUIE 
zbjAai AuzaAqsAjaqifBjBqa nuiaq |Ba 

•feîiqSBIUIBU fepBiq osi 
-lAq (ai^sfadojiia psouJBpjios Cauqoqsi 
nuTBjSojd Bjp qsaf 'au0ZJ0Aiqs oiBqsoz 
oa 'oq b 'niuaisajiiazjd siuzejA.» A{2ai 
-u apjBq afauapuaq 'aizpBjijn aiu.îpuoq 
M aiuaaqo uiAubaiosAjbz \\ -uioruaz 
-fep j luojBspi uiAuiçdsAi Biuaznfs jbiui 
-BZ BU 0{BAlAzBqSAi ! nAiBjd nuiaafef 
-nzfeiAioqo qapiqsAzsAi Bip 'nuiauiodsAi 
dis BtuBAionpBzjodpod op AiqsuBd uSaj 
-azs psoMoqoS oq ojAzdbuz "AuzaAjqod 
ueSjo AMOAvqsuBd-pEuod zazjd bubm 
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Józef RELIDZYŃSKI 

Znasz-li ten... « raj » ? 
Gen. K. Sosnkowskl 

o Skarbie Narodowym 
Poniżej podajemy pełny tekst listu wystosowanego przez gen. K. 

Sosnkowskiego do amb. T. Romera, przewodniczącego Komisji Skarbu 
Narodowego na Kanadę. Tezy zawarte w tym liście mają znaczenie 
ogólne i winny — naszym zdaniem — znaleźć zastosowanie w pracach 
Skarbu Narodowego w ogóle. — RED. 

U stóp złotodajnego Ałtaju, na Sy­
birze, w pierwszych latach wojny, 

pracowały i marły tysiące zesłańców, 
spędzone .tutaj z różnych stron Pol­
ski, głównie ze Lwowa i z Wilna. 

Byłem jednym z nich, a opowieść ta 
jest tylko wiernym przedstawieniem 
dwóch autentycznych zdarzeń. 

I. 

Kiedyś, po znojnym dniu pracy, 
wracałem do domu, o ile można 

nazwać domem ohydną, dziurawą no­
rę, w której gnieździli się mężczyźni, 
kobiety i młodzież płci obojga, prze­
mieszani ze sobą na pryczach, jedna 
obok drugiej, i nawet nie osłoniętych. 

W pewnej chwili zwrócił moją uwa­
gę podniecony i radosny gwar. Szedł 
on od grupy sowieckich kobiet i dzie­
ci, skupionych przed jedną z chałup 
sowchozu. 

Kilkoro bachorów, siedząc w kucki, 
oddawało się z rozkosznym szczebio­
tem jakiejś zabawie. Matki, pochylo­
ne nad nimi, z rękami wspartymi o 
rozłożyste biodra, przyglądały się i-
graszkom swoich pociech, raz w raz 
wybuchając histerycznym śmiechem. 

Ponieważ — w ponurej atmosferze 
przymusowej pracy w sowchozie i 
wojny z Niemcami, która zbierała ob­
fite żniwo śmierci — śmiech podów­
czas słyszało się nie często, — pod­
szedłem do bawiących się, zaintrygo­
wany co też jest przyczyną tej hucz­
nej wesołości. 

I oto co ujrzałem — po tylu latach 
pamiętam każdy najdrobniejszy szcze­
gół : 

Na ziemi była ustawiona maleńka 
szubieniczka, wykonana zresztą "po 
wsiem prawiłam iskustwa"...*) 

Chłopiec, może pięcioletni, bohater 
zaba,wy i przedmiot zazdrości pozosta­
łych dzieci, śledzących z wypiekami 
na twarzy ruchy jego rąk — zabawiał 
się wieszaniem na szubieniczce małe­
go kotka. Podciągał go wolno na 
sznurku do góry, a kiedy pętla się za­
ciskała i kociak, dusząc się, poczynał 
przeraźliwie miauczeć i trzepać łap­
kami, — opuszczał go z powrotem... 
dla nabrania tchu. Po czym nieszczęs­
ne stworzonko zmów jechało w górę, 
a jego rozpaczliwe piski wywoływały 
wesołe uwagi i salwy głośnego śmie­
chu. 

Miłe mateczki dawały upust nieco­
dziennej wesołości w sposób przyjęty 
w tamtym kraju... klnąc, oczywiście 
w formie żartobliwej, swoje pociechy. 
Dodać trzeba, że używały znanego plu 
gawego przekleństwa rosyjskiego, któ­
re polega na bezczeszczeniu matki 
przeklinanego (w danym wypadku — 
samej siebie!) i — rzecz prosta — nie 
nadaje się do druku. 

Nie mogąc patrzeć spokojnie na o-
hydną zabawę, próbowałem interwe­
niować. Zwróciłem się do kobiet z wy­
rzutem jak mogą pozwolić na coś po­
dobnego. Zapytałem co może wyros­
nąć z dzieci, w ten sposób wychowy­
wanych. 

W odpowiedzi baby obrzuciły mnie, 
lecz już nie żartobliwie, gradem tych 
samych przekleństw. 

Kiedy zaś usiłowałem wyswobodzić 
kociaka z pętli, przyjęły taką posta­
wę, że musiałem zrezygnować z inter­
wencji. Zrozumiałem, że zanosi się na 
grubą awanturę, która dla zesłańca i 
„sabotażnika" niewątpliwie skończy­
łaby się jak najgorzej, bo w "sądzie" 
sowieckim. 

Wróciłem więc do baraku. Długo nie 
mogłem przyjść do siebie. A kiedy po 
jakiejś godzinie znów wyszedłem, aby 
ochłonąć na powietrzu, miejsce zaba­
wy było puste. * 

Sterczała tylko samotna szubienicz­
ka, a na niej wisiało kocię. 

Było martwe... 

II. 

Wśród miejscowego "naczalstwa" 
był typ ponury, bardzo podłej 

prezencji, jakby się wyraził nie­
boszczyk imć pan Zagłoba. Pełnił on 
funkcję podrzędną, górował jednak 
nad samym zarządcą sowchozu tym, 
że był partyjnym komunistą, podczas 

*) Według wszystkich prawideł sztu­
ki. 

T O I 
Z okazji 150-tej rocznicy urodzenia 

Ignacego Domeyki, poczta chilijska 
wydała dwa znaczki pocztowe wartoś­
ci jednego i pięciu pesów z napisem : 
"Ignacio Domeyko — 150 aniversario 
de su nacimento 1802—1952". Inicja­
tywę wydania pamiątkowych znacz­
ków dali Polacy w Chile. Projekt znacz 
ka z portretem Domeyki wykonał pol­
ski artysta-grafik Tadeusz Kowalecz-
ko. Znaczki wyszły z dwuletnim opóź­
nieniem z przyczyn technicznych. Cie­
szą się wielką popularnością wśród fi­
latelistów. 

Ignacy Domeyko, filareta, przyja­
ciel Mickiewicza, uczestnik powstania 
listopadowego, wsławił się w Ameryce 
południowej nie tylko jako uczony, ale 
przede wszystkim jako człowiek o nie­
zwykłej prawości charakteru. Poświę­
cił on 46 lat swego życia społecznej i 
kulturalnej pracy w Chile. Do dzisiaj 
jego imię wspomina się z czcią i sza­
cunkiem. 

* * * Dr Witten, z North Tazewell, w Sta 

gdy tamten z niewiadomych powo­
dów nie dostąpił tego zaszczytu. 

Towariszcz" — tak będziemy go 
nazywali — przyszedł kiedyś do nasze­
go baraku, prowadząc za sobą psa — 
mizernego kundla o zapadniętych bo­
kach i niespokojnie biegających o-
czach. Wiadomo było zgóry, że biedne 
zwierzę jest głodzone i katowane przez 
swego pana. 

Pies rychło się zwąchał z Polakami. 
Zrozumiał, że w tym kraju on i oni 
to wspólna psia dola, że więc przy 
nich będzie mu znacznie lepiej. Po­
szedł też bardzo niechętnie do domu, 
a już w kilka godzin później wrócił 
do nas — tym razem sam. Wkrótce 
zakwaterował się na dobre. 

Przygarnięte przez litościwe Polki, 
podkarmione, choć dalibóg z niemałą 
krzywdą dla naszych żołądków, psis-
ko odżyło i nawet z lekka wyprzystoj-
niało. 

Burek — nazwany tak jednogłośnie 
dla swojej burej sierści — nie chodził 
z nami na robotę, bowiem dla sowiec­
kiego zbiega nie było bezpieczne po­
kazywanie się publicznie. Skoro zaś 
posłyszał przed barakiem ochrypły od 
wódki i machorki głos dawnego pana, 
klnącego i wymyślającego już z dale­
ka, — zaszywał się natychmiast głę­
boko pod jedną z prycz i siedział tam 
jak mysz pod miotłą dopóki prześla­
dowca jego nie oddalił się. 

"Towariszcz" szukał tymczasem 
psa, szukał wszędzie, także u nas. O-
czywiście — daremnie. Czynił to z pe­
wnością nie tyle z miłości dla Burka, 
ile z niekomunistycznego instynktu 
posiadania, wściekły że coś należące 
do niego ośmieliło się przepaść bez 
wieści. 

Aż nadszedł dzień feralny dla bied­
nego Burka... 

Był to dzień wolny od pracy, t. zw. 
"dień oddycha" — w kraju bezboż­
nictwa, jak wiadomo, niedziel się nie 
świętuje. W takie dnie "naczalstwo" 
poza ramią wizytą, nie zaszczycało nas 
swoją obecnością, oddane prywatnym 
zajęciom i przyjemnościom. Prędzej 
więc mogliśmy się spodziewać śmierci, 
niż tego, że nagle drzwi się otworzą i 
stanie w nich w całej okazałości, do­
brze już podchmielony "towariszcz". 

Burek, pałaszujący właśnie jakiś o-
chłap, nie zdążył już schować się pod 
pryczę. Na widok pejcza w ręku przy­
byłego, rozpłaszczył się tylko na ziemi 
jak długi. Po chwili jednak, jakby 
duch w niego wstąpił — duch "bun-
towszczyków" Polaków — błysnął gro-

Janusz LASKOWSKI 

Dzień 29-ty maja roku 1944-go był 
poniedziałkiem. Była by to rzecz 

całkiem nie ważna dla pułkownika R. 
W. P. z amerykańskiej służby tajnej, 
gdyby nie to, że był on przesądny, jak 
wielu pracowników wywiadu i kontr­
wywiadu. A tu właśnie zdarzyła się hi-
stmia wręcz niesamowita. Stwierdzo­
no ponad wszelką wątpliwość, że kry­
tyka „operacji" lądowania w Norman­
dii, jaka przyszła z Pentagonu, zosta­
ła w Londynie przepisana w jednym 
egzemplarzu więcej. Ten zbędny eg-
semplarz zginął. 

— Ładnie się dla mnie ten tydzień 
zaczął — pomyślał pułkownik R. W. 
P., który zresztą sam dopiero od dwóch 
dni znał tajemnicę lądowania sprzy­
mierzonych. 

W tajnej pracy sztabowej Ameryka­
nie zastosowali regułę że maszynistki 
nie mogą używać starych kalek przy 
przepisywaniu dokumentów najwięk­
szej wagi. Pozwalało to kontrolować 
ilość arkuszy kalki w koszach maszy­
nistek. I właśnie tego dnia stwierdzo­
no ponad wszelką wątpliwość, że kry­
tyka naiwiększej operacji lądowo-
morskiej w dziejach świata została 
przepisana w większej iiOści egzempla­
rzy, niż przewidywał rozdzielnik. A 
tego dodatkowego egzemplarza jak nie 
było, tak nie ma. 

Pułkownik R. W. P . rozpoczął śledz­
two. 

Wynikało z niego, że o godzinie 
19,50 generał X musiał podpisać pole­
cenie przepisania tego niezwykłej wagi 
dokumentu w 4-ch egzemplarzach. O 

O W O  
nach Zjednoczonych, nie miał zamia­
ru się żenić, a czuł w sobie powołanie 
ojcowskie. Więc usynowił chłopca-sie-
rotę. Było to w roku 1907. Dało to mu 
tyle radości, że za tym pierwszym wy­
chowankiem poszli inni; dr Witten 
wynajdywał sieroty, dzieci opuszczone 
przez rodziców, dzieci odebrane nie­
godnym rodzicom — i brał je do sie­
bie, łożąc na ich utrzymanie i studia 
— aż do studiów uniwersyteckich 
włącznie. Wychował w ten sposób na 
"ludzi" 150 chłopców, którzy w innym 
wypadku powiększyliby szeregi włó­
częgów i przestępców. 

Dziś, chłopców wokół dra Wittena 
jest tylu, że prowadzą, pod jego nad­
zorem, wielką farmę, w której wszyst­
kie czynności wykonują sami, a któ­
rej dochody pozwalają — jeszcze po­
większyć " rodzinkę " uwielbianego 
przez wszystkich doktora, który z roz­
rzewnieniem — jako 75-letni staruszek 
— czyta listy różnych inżynierów, pro 
fesorów i dyrektorów, nazywających 
go "swym drogim papą". 

źnie zębami, a kiedy "towariszcz", 
wydawszy okrzyk triumfu, rozkazał 
mu przyjść do nogi, pies warknął i 
zjeżył sierść. 

W głuchym milczeniu sali "towa­
riszcz" chwiejnym krokiem podszedł 
do Burka. Szybkim ruchem złapał go 
lewą ręką za kark, wznosząc prawą do 
uderzenia... 

Nagle syknął boleśnie i odskoczył z 
przekleństwem. Burek chwycił go ae-
bami za łydkę, rozdzierając mu nogaw 
kę spodni i dobierając się do krwi 
wroga... 

Dalszej awantury opisywać nie bę-
•dę. Wspomnę tylko że Burek wyszedł 

z niej zwycięzcą. Plac walki, opuszczo­
ny sromotnie przez "towariszcza", zo­
stał należycie oszczekany. 

Niestety, było to zwycięstwo Pyrrhu-
sowe... 

Czuliśmy, że nad Burkiem zawisła 
śmierć. Staraliśmy się więc ukryć go 
jak najlepiej. Usiłowania nasze uda­
remnił i zgubił psa przemożny zew 
instynktu. W ludzkim języku nazywa 
się to "cherchez la femme"... 

Krótko mówiąc, nasz przyjaciel wy­
kradł się po kryjomu i — więcej nie 
wrócił... 

Jak wpadł w ręce swego oprawcy — 
nie wiadomo. 

Dość że nazajutrz do jednej z na­
szych pań, która najbardziej opieko­
wała się Burkiem, przybiegł z płaczem 
jej synek, bawiący się na dworze. — 
Chłopczyna, szlochając spazmatycznie, 
wskazywał na pobliską kuźnię. 

"Tam... tam...", mamrotał tylko, 
ciągnąc matkę za rękaw. 

Pobiegliśmy na wskazane miejsce. 
Oczom naszym przedstawił się żało­

sny widok : 
Na progu kuchni, wysoko powieszo­

ny, kołysał się Burek. 
Martwe oczy psa patrzyły na nas z 

dziwnym wyrazem. 
Jakby prosiły o przebaczenie, że 

Sprawił nam tyle smutku... 

Podobno nasi przyjaciele anglosascy 
mają serca bardzo czułe na nie­

dolę zwierząt. 
Im też dedykuję tę opowieść. 
Może te dwa — powtarzam — au­

tentyczne fakty przemówią żywiej do 
ich wyobraźni i bardziej pouczą co to 
jest Rosja sowiecka, niż taki drobiazg 
niedoli ludzkiej, jak np.... las Katyń­
ski ! 

Józef RELIDZYŃSKI. 

godz. 20,05 sekretariat sztabu główne­
go wziął się do przepisywania 5-cio-
stronicowego dokumentu w 4-ch eg­
zemplarzach. O godzinie 20,55 pracę 
tę skończono. O godzinie 21,05 generał 
X wrócił z obiadu i pokwitował odbiór 
4-ch egzemplarzy. A już o godzinie 
21,35 stwierdzono, że sekretariat wy­
konał 5 k opij. 

śledztwo wykazało natychmiast, że 
przez sekretariat przewinęło się w tym 
czasie 11 osób, ale osiem z nich moż­
na było odrazu wyeliminować. Pozo­
stawały więc tylko trzy. -

Podejrzenia płk. R. W. P. poszły w 
kierunku panny H., gdyż była to oso­
ba zdra i : i ca zawsze nadmierną cie­
kawość. Drugi osobą, jaką można było 
podejrzewać była pani D. Mąż jej — 
urodzony w Polsce — był inżynierem 
i pracował w stoczniach amerykań­
skich, które budowały okręty wojen­
ne. Trzecią osobą był oficer kanadyj­
ski o niemieckim nazwisku. Oficer ten 
— co zostało sprawdzone w tempie a-
merykańskim — był w Niemczech w 
roku 1938. Ta podróż stawała się więc 
okolicznością obciążającą. 

Ale już wkrótce podejrzenia ińące w 
kierunku tego oficera zostały rozwiane. 
Pozostawały więc tylko dwie maszy­
nistki. 

Pani D. czuła się tego wieczora zmę­
czona i odmówiła obiadu z jedną ze 
swoich przyjaciółek. 

— Gdzie jest w tej chwili pani D. ? 
— zapytał płk. R. W. P. 

— Dostała rozkaz wyjazdu do Th. 
i przed pół godziną wyjechała z kapi­
tanem G. Powróci dopiero jutro rano. 

Na tę wiadomość odezwał się gene­
rał A. : 

—Dlaczego pojechali dopiero wie­
czorem ? Oni powinni byli wyjechać 
już po południu... 

I tego jednego zdania wystarczyło, 
aby płk. R. W. P. nie wyeliminował od 
podejrzeń pani D., uważanej dotych­
czas za gorliwą patriotkę. 

Ale pani D. nie przepisywała doku­
mentu, który zaginął. Trzeba więc by­
ło przesłuchać maszynistkę, która prze 
pisywała. 

— Czy pani D. przychodziła do pani 
biura ? 

— Tak. 
— Czy podczas przepisywania przez 

panią dokumentu, była w pani biurze? 
— Tak. 
— Czy pani pozostawiła panią D. 

chociaż na chwilę samą w biurze ? 
— Tak. Pani D. powiedziała mi, że­

bym poszła umyć ręce, a ona sama 
przepisze i złoży dokument na biurku 
szefa. I tak się stało. 

W takich okolicznościach zarządzo­
no natychmiastowy pościg za panią 
D., która odbywała z kapitanem G. 
podróż służbową. 

SZANOWNY 
PANIE PRZEWODNICZĄCY, 

Dziękuję za poinformowanie mnie o 
stanie prac Skarbu Narodowego na 

terenie Kanady. Jak Państwo wiedzą, 
tiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiniimiiiiiiiiiii 

Nadzwyczajne 
Walne Zebranie 
Koła Generaiów 

pvnia 2-go października odbyło się 
nadzwyczajne walne zebranie Ko­

ła Generałów, Pułkowników i dowód­
ców wyższych jednostek, zwołane w 
sprawie zajęcia stanowiska przez Ko­
ło w obecnym kryzysie politycznym. W 
zebraniu udział wzięło 50 członków, 
nadto 7 nieobecnych głosowało przez 
pełnomocników, a 2 nadesłało dekla­
racje pisemne. 

Na zebraniu zgłoszono szereg wnios­
ków, nad którymi odbyła się blisko 
pięciogodzinna dyskusja. Wszystkimi 
głosami, przy jednym sprzeciwie, za­
padła uchwała, wzywająca Radę, Za­
rząd i wszystkich członków Koła o po­
parcie akcji zjednoczeniowej gen. Sosn 
kowskiego. Kilka innych wniosków, 
zmierzających bezpośrednio lub po­
średnio do zmiany stanowiska uprzed­
nio zajętego przez Koło, w uchwale 
jego z 22 sierpnia b. r., która podkreś­
liła żołnierską podległość gen. broni 
Wład. Andersowi, generalnemu inspek 
torowi Sił Zbrojnych oraz wnioski 
sprzeczne ze stanowiskiem zajętym na 
zebraniu informacyjnym Koła z dnia 
29 sierpnia b. r., gdzie wszyscy uczest­
nicy oświadczyli swoją solidarność z 
decyzją gen. Andersa z 4 sierpnia b.r. 
— odrzucono 2/3 głosów oddanych 
(38 na 19). 

Tą samą większością upadł wniosek 
zmierzający do tego, by członkowie 
Koła, nie uznający obecnie p. Augu­
sta Zaleskiego jako Prezydenta R. P., 
wystąpili z Koła, którego stanowią tak 
poważną większość. 

Ten wynik głosowań przesądził o sta­
nowisku Koła Generałów i potwierdził 
jego oświadczenie się z 29 sierpnia br. 

Posterunki drogowe zostały natych­
miast zaalarmowane. Jeden z nich od­
powiedział, że kapitan G. już przeje­
chał przez ten posterunek, ale był w 
jeep'ie sam. 

— Gdzie zeszła pańska towarzyszka? 
— zapytano kapitana. 

— W lesie przed dojazdem do po­
sterunku. Powiedziała, że musi na 
chwilę zatrzymać się. Weszła do lasu. 
I nie wróciła. Daremnie jej poszuki­
wałem i wołałem. 

Około 1-ej w nocy zatrzymano jeepa 
w pobliżu miejscowości Th. Jechała 
mim pani D. 

— Zmyliłam drogę i dlatego zgubi­
liśmy się z kapitanem G. 

— On jest niespokojny o panią i 
dlatego kazał mi odprowadzić panią 
do W., gdzie na panią czeka. 

I żandarm natychmiast sam usiadł 
do kierownicy. Ledwie wjechali do 
pobliskiego lasu, kierowca posłyszał 
krzyk. Zanim zatrzymał samochód, 
pani D. już zdążyła zeń wyskoczyć. 
Wówczas kierowca oświecił przedpole 
latarką elektryczną i zapowiedział, że 
będzie strzelał, jeżeli zbieg nie wróci. 
W odpowiedzi jednak pani D. dała 
serię z pistioletu w kierunku jeepa, 
żandarm odpowiedział, kładąc ją tru­
pem na miejscu. 

I 5-ta kopia jednego z najtajniej­
szych dokumentów została odnalezio­
na, gdyż szpieg nie zdążył jej jeszcze 
przekazać i zdradzić wrogowi miejsca 
lądowania. 

Jak doszło do zwerbowania tej ko­
biety dla wywiadu niemieckiego ? 

Stało się to w Londynie, gdzie po­
znała pewnego Hiszpana. Mówili o 
wojnie i o okrucieństwach hitlerowców. 
Pani D. miała już wtedy niezbite wia­
domości o wymordowaniu w Polsce 
całej rodziny jej męża w komorach 
gazowych. Była więc zajadłą przeciw­
niczką i Niemców i hitleryzmu. Ale 
Hiszpan potrafił przekonać ją, że in­
formacje, jakie może sprzedać w ni­
czym nie zmienią biegu wypadków i 
że czy będzie szpiegiem, czy nie — 
Niemcy tę wojnę przegrać muszą. 

I pani D. uwierzyła. Dała się zwer­
bować i zbierała sobie w ten sposób 
pieniążki na czarną godzinę. 

Na szczęście plan nie dostał się w 
ręce niemieckie. Operacja lądowania 
udała się wspaniale. I dzisiaj pozosta­
je jedynie uśmiech pobłażania dla me­
tod wywiadowczych, które dla werbun­
ku agentów nie wzdrygają się przed 
tłumaczeniem im, że informacje nie 
zdołają zmienić biegu rzeczy. 

A zmieniłyby w tym wypadku na-
pewno, budząc czujność Niemców na 
wybrzeżu Normandii. I fcto wie, czy 
nie przedłużyłyby wojny, pociągając 
za sobą jeszcze tysiące, a może nawet 
dziesiątki tysięcy ofiar ? 

Janusz LASKOWSKI 

sprawy te są mi szczególnie bliskie, 
byłem bowiem w lipcu 1950 r. — we­
spół z min, dr Babińskim — inicjato­
rem powołania do życia Tymczasowej 
Komisji Organizacyjnej Skarbu Naro­
dowego na Kanadę, a w kwietniu 
1951, miałem zaszczyt przewodniczyć 
na inauguracyjnym posiedzeniu właś­
ciwej Komisji. 

Szczerze jestem zmartwiony spad­
kiem Waszych wpływów w ciągu ostat 
nich miesięcy, sądzę jednak, iż potra­
fią Państwo znaleźć środki zaradcze. 

Kryzys państwowy, który tak tra­
gicznie zaciążył nad wszystkimi dzie­
dzinami naszego życia publicznego, w 
niczym nie zmienia oczywistego faktu, 
że istnieją bezsporne potrzeby, 
które muszą być zaspakajane w i-
mię sprawy naszej, co więcej zaś w 
imię naszego narodowego honoru.Bez 
okrycia się winą i wstydem, nie mo­
żemy dopucić do zamknięcia naszych 
przedstawicielstw dyplomatycznych — 
oficjalnych i półoficjalnych. Nie mo­
żemy dopuścić, aby zamilkł głos praw­
dy idący do uciemiężonego kraju na 
falach Polskiego Radia w Madrycie. 
Nie możemy dopuścić, aby uległy za­
przepaszczeniu Skarby Wawelskie, za­
niedbane tak pilne i ważne potrzeby 
oświatowe kulturalne. 

Nie są to już bynajmniej slogany 
propagandowe. Jest to twarda rzeczy­
wistość, wołająca do naszych sumień i 
domagająca się przeciwdziałania. 

Wiem, że płatnicy kanadyjscy Skar­
bu Narodowego, pod sprężystym kie­
rownictwem wybranej przez siebie Ko­
misji, nie zawiodą. Przeprowadzony, 
w porozumieniu z Główną Komisją w 
Londynie, podział zadań i ścisłe spre­
cyzowanie celów, którym w okresie 
tyrwającego kryzysu służyć mają ze­
brane przez Was kwoty, powinien u-
sunąć wszelkie możliwe wątpliwości. 

Oczekiwaćby nadto należało, że w 
nowej sytuacji, w której na rzecz 
Skarbu Narodowego rzucił już swój 
głos działacz tak zasłużony, jak To­
masz Arciszewski, szeregi Wasze wzmóc 
nią siły rekrutujące się z tej części 
Obozu Zjednoczenia, którą do nieda­
wna w stosunku do Skarbu Narodowe­
go cechował stosunek wyczekujący. Z 
całego serca życzę Komisji Kanadyj­
skiej, aby owe pomnożenie sił zapew­
niło akcji skarbowej ostateczny i cał­
kowity tryumf. 

Kto staje dzisiaj do szeregu płatni­
ków Skarbu Narodowego, ów wypo­
wiada się tym samym na rzecz idei 
Zjednoczenia i Zgody Narodowej; kto 
ociągać się będzie nadal w dopełnie­
niu narodowego obowiązku, ten wy­
mierzy owej idei moralny cios — po­
średni wprawdzie, lecz tym niemniej 
szczególnie wymowny i dotkliwy. 

Zapytujecie o moją opinię w odnie­
sieniu do rozdwojenia, które ostatnio 
stało się, niestety, udziałem naczel­
nych władz Skarbu Narodowego w 
Londynie. O wyborze drogi decydować 
muszą jedynie i wyłącznie Wasze su­
mienia i poczucie odpowiedzialności 
wobec ogółu i wobec wyborców, którzy 
Was obdarzyli swoim zaufaniem. 

Ja — jako obywatel i działacz Skar 
bu Narodowego — moją drogę obrałem 
pozostając w składzie dotychczasowej 
Głównej Komisji Skarbu Narodowego. 
Decyzja ta jest wyrazem głębokiego 
przekonania, że w akcji o charakterze 
społecznym, opartej o dobrowolne 
spełnianie moralnego obowiązku, roz­
strzygać musi demokratyczna zasada 
większości. 

Wierzę, że wbrew wszystkim trudno 
ściom zdecydowana wola ogółu Skarb 
Narodowy uratuje. 

Z wyrazami prawdziwego szacunku 
i pozdrowieniami dla wszystkich Człon 
ków Komisji, 

Kazimierz SOSNKOWSKI. 
Montreal, dn. 1 października 1954. 

W kilku 
wierszach 

Na uroczystości pięciolecia Chin 
"ludowych" w Pekinie, wyjechała z 
Warszawy cała ekipa reżymowych dy­
gnitarzy, z Bierutem, Bermanem, Ig-
narem i Jędrychowskim na czele. 

* 
* * 

W Londynie podpisane zostało przez 
ambasadorów Italii i Jugosławii po­
rozumienie, kładące kres długotrwałe­
mu sporowi o Triest; nie wzmacnia­
jąc frontu antykomunistycznego, po­
rozumienie to poważnie wzmacnia 
front antysowiecki. 

* 
* 

Pięć lat istnienia świętuje, obok 
czerwonych Chin, Niemiecka "Repub­
lika Demokratyczna". W związku z 
tym przybył do wschodniego Berlina 
sam Mołotow. Już w pierwszym wy­
głoszonym przemówieniu, zapewnił on 
o sympatii Moskwy "wszystkich" 
Niemców, oświadczając, że poprze ona 
ich walkę o zjednoczenie w jednym 
demokratycznym państwie. 

Ponieważ, do Berlina przybyli rów­
nież przedstawiciele wszystkich 
państw satelickich, odbędzie się tam 
prawdopodobnie narada polityczna, ce­
lem ustalenia stosunku do postanowień 
konferencji "dziewięciu" w Londynie. 

Próba zdrady planu, lądowania 
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Nowe przepisy o opiece społecznej 
FYekret z dn. 2 września 1964 r., o-

głoszony w "Journal Officiel" z 
dn. 10 września, stanowi rozwinięcie i 
uzupełnienie przepisów, które omawia 
ne były w numerze 3-cim "Syreny" z 
r. b. Nowy dekret zawiera sześć dzia­
łów : 1) Przepisy ogólne; 2) Pomoc 
starcom; 3) Pomoc kalekom i ślep­
com; 4) Pomoc lecznicza; 5) Schro­
niska; 6) Zwierzchnia Rada pomocy 
społecznej. Poniżej podajemy zasad­
nicze postanowienia, interesujące o-
gół naszych rodaków we Francji. 

Osoby, przyjęte do zakładów opie­
kuńczych (w szczególności leczni­
czych), obowiązane są złożyć w admi­
nistracji zakładu swoje tytuły do e-
merytury lub renty (o ile oczywiście 
je posiadają) wraz z upoważnieniem 
do potrącania należnych kwot. Admi­
nistracja zatrzymuje na swoją rzecz 
wartość kosztów pobytu w zakładzie, 
resztę zaś zwraca uprawnionemu. Za 
dzieci umieszczone w zakładzie admi­
nistracja zatrzymuje odpowiednią kwo 
tę z zasiłków rodzinnych (allocations 
familiales). Osoby, korzystające z u-
prawnień alimentarnych (np. rodzice 
w stosunku do dzieci i odwrotnie, żo­
na w stosunku do męża), obowiązane 
są przed umieszczeniem w zakładzie 
wskazać, od kogo należą się im alimen­
ty. Zobowiązani do świadczeń alimen­
tarnych wzywani są przez administra 
cję do pokrycia kosztów pobytu w za­
kładzie. 

Jeżeli osoba, umieszczona w zakła­
dzie, posiada majątek nieruchomy war 
tcści co najmniej miliona franków, 
administracja uprawniona jest do za­
bezpieczenia swych należności na hi­
potece nieruchomości. 

Jeżeli publiczne zakłady. opiekuńcze 
nie posiadają wolnych miejsc, prefekt 
może zawierać umowy z zakładami 
prywatnymi, w sprawie umieszczenia w 
nich starców potrzebujących opieki. 

Starcy w wieku ponad lat 65, nie po 
siadający środków do życia, upraw­
nieni są do otrzymania karty d'éco­
nomiquement faibles. Karta taka na­
daje prawo do bezpłatnej pomocy le­
karskiej, do korzystania z tanich po­
siłków i t. p. Karta d'économiquement 

faibles wydawana jest przez prefekta 
na podstawie wniosku specjalnej ko-
ńiisji. 

Osoby kaleckie i ślepcy uprawnieni 
są do otrzymania karty inwalidzkiej 
(carte d'invalidité). Karta taka upo­
ważnia do otrzymywania pomocy pie­
niężnej, do umieszczenia w zakładzie 
opiekuńczym, do przywilejów w korzy 
staniu ze środków komunikacji i t. d. 

Kalecy nieletni uprawnieni są do 
korzystania ze specjalnych zakładów 
opiekuńczych celem przeszkolenia za­
wodowego, odpowiedniego do ich sta­
nu zdrowia. Przysługuje im również 
prawo do specjalnych zasiłków pienię­
żnych. 

Pomoc lecznicza domowa obejmuje : 
wizyty lekarskie, zabiegi, lekarstwa, 
produkty dietetyczne, aparaty ortope­
dyczne i dentystyczne i t. p. Szczegóły 
tej pomocy ustalane są przez specjal­
ne regulaminy departamentalne. Cho­
ry uprawniony jest do wyboru lekarza 
z listy, ustalonej dla każdego departa­
mentu. 

Pomoc lecznicza szpitalna świadczo­
na jest przez szpitale publiczne (pań­
stwowe i komunalne), lub, w razie ko­
nieczności, przez zakłady lecznicze spe 
cjalne, publiczne lub prywatne. 

Schroniska (centres d'hebergement) 
przeznaczone są dla osób, wychodzą­
cych z zakładu leczniczego lub z wię­
zienia, jako też dla kobiet, narażo­
nych na niebezpieczeństwo prostytu­
cji. 

Pobyt w schronisku ma na celu u-
łatwienie przystosowania społecznego i 
dostarczenie pracy. Mieszkańcy schro­
nisk poddawani są specjalnym bada­
niom lekarskim i psychotechnicznym. 
Obowiązani są oni również do pracy w 
schronisku lub na zewnątrz, oraz do u-
działu w kosztach utrzymania, bądź 
w formie pracy, będź wkładów pienięż 
nych. 

Zwierzchnia Rada pomocy społecz­
nej jest ciałem bardzo licznym; prze­
wodniczącym Rady jest minister Zdro 
wia Publicznego. Szczegóły dotyczące 
tej instytucji pomijamy, jako nie ma-
jące dla nas znaczenia praktycznego. 

Wszelkie informacje konkretne, • 

związane z opieką społeczną, otrzymać 
można w merostwach. Przypominamy 
jednak (patrz "Syrena" nr 3 z r. 
1954), że cudzoziemcy, nie objęci spe­
cjalną konwencją międzynarodową, ko 
rzystają z następujących form pomo­
cy społecznej : 

1) Umieszczenie w zakładzie leczni­
czym, w ośrodku reedukacy jnym lub 
ośrodku pracy. 

2) Pomoc lecznicza domowa, jeżeli 
przebywają na terenie Francji metro­
politalnej nieprzerwanie od trzech lat, 

3) Zasiłek dla starców i kalek, je­
żeli zamieszkują we Francji metropo­
litalnej bez przerwy co najmniej pięt­
naście lat przed osiągnięciem wieku 
lat 70. 

Jak wiadomo, między Francją a Pol 
ską zawarta została konwencja o o-
piece społecznej jeszcze w roku 1923. 
Konwencja ta jednak, w obliczu no­
wych przepisów o pomocy społecznej, 
utraciła swoje znaczenie praktyczne ; 
przepisy te bowiem dopuszczają w sze 
rokiej mierze naszych rodaków — za­
równo posiadających obywatelstwo pol 
skie jak i tak zwanych "irowców" — 
do korzystania z opieki społecznej we 
Francji. 

Stefan JANKOWSKI. 

Polskie nabożeństwo ewangelickie 
odprawi ks. biskup Władysław Fierla 
z Londynu w asyście duchowieństwa w 
niedzielę, 24 października b. r. w Pa­
ryżu w Eglise des Billettes, przy 24, 
rue des Archives, o godz. 3 po połud­
niu. Po nabożeństwie odbędzie się w 
sali parafialnej uroczysta Akademia 
Reformacyjna. Dojazd : metro "Hotel 
de Ville". Informacje: p. Wantuła, 
tel. TAI 49-39 lub PRO 90-50. 

PREZES STANISŁAW SALETRA 
Inicjator — organizator — wykonawca 

J^iewątpliwie Joeuf jest jednym z naj 
bardziej ruchliwych ośrodków kom 

batanckich we Francji. 
W ogóle dzięki niestrudzonej dzia­

łalności prezesa Stanisława Saletry, 
który jest duszą wszelkich kombatan-

Składnica Książki Polskiej 
12, Rue Saint-Louis-en-l'IIe — PARIS (IV®) 

Metro: Sully-Morland — Tel.: DANton 51-09 — Autobusy: Nr 86 i 67 

KSIĄŻKI - PISMA - PŁYTY 
Księgarnia otwarta codziennie do godziny 6,30 wieczorem 

za wyjątkiem niedziel i świąt. 
Katalogi bezpłatne na każde żądanie. 

Zamówienia pocztowe wykonujemy natychmiast. 

OSTATNIE DWA ZESZYTY WYDAWNICTWA 

PODRĘCZNA 

ENCÏKPOPEDIA POWSZECHNA 
tj. n-ry 21 i 22 (w znacznie zwiększonej objętości, z wielu ilustracjami 
i mapami) są rozsyłane od 15. 9. br. wszystkim PT. Prenumeratorom i 
Odbiorcom, którzy uiścili cały abonament. PT. Prenumeratorzy, którzy 
zamówili również nakładową okładkę, otrzymają zeszyty te razem z 
okładką w kolejności zgłoszeń, w ciągu miesiąca. 

Encyklopedię, mimo jej ukończenia, można nabywać nadal w pre­
numeracie przy wpłatach za 4, 8, 16 i 22 zeszyty. Cena zeszytu wraz z 
przesyłką wynosi 325 fr., 7 sh., 1 dolar. Wysyłka zeszytów następuje 
w miarę wpłat. 

Cena za całość w trwałej i estetycznej oprawie : 8.500 fr., £ 8.10.-, 
$ 25,— (przesyłka i opakowanie : 350 fr., 7 sh., 1 dolar). 

Zamówienia i wpłaty przyjmuje : 

K S I Ę G A R N I A  P O L S K A  W  P A R Y Ż U  
123, BOULEVARD SAINT-GERMAIN — PARIS VI*. 

W krajach bloku szterlingowego : Administracja "Wiadomości", 54, 
Bloomsbury Str., London W.C.l ; w Niemczech : Administracja "Ostat­

nich Wiadomości", Gendarmerie Kaserne, Mannheim-Schônau. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

• R EX r> 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). 
ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

Tel.: PLA 06-54 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryiu, pod kierownictwem p. Lebiody: 
W&- 4, rue de Fourcy, Paris 4'. — Métro: Saint-Paul. 

m  

Prezes Stanisław Saletra. 

ckich poczynań, życie niepodległościo­
we w całej Wschodniej Francji rozwi­
ja się szczególnie intensywnie. 

Czołowy działacz społeczny Wschod­
niej Francji, Stanisław Saletra, ma 
już za sobą przeszło czterdzieści lat 
prezesury w różnych organizacjach 
społecznych. 

W chwili wybuchu drugiej wojny 

U spadochroniarzy 

światowej prezes Saletra staje do dys­
pozycji Komitetu Obrony Narodowej, 
wnosząc do jego prac swe długoletnie 
doświadczenie w walce o sprawę pol­
ską. W czasie okupacji Frameji, Salet­
ra jest jednym z pierwszych żołnierzy 
polskiego podziemia — P. O. W. N. 
Po wojnie zostaje prezesem okręgu C. 
Z. P. w Metz, przeciwstawiając się 
skutecznie naciskom, w tym okresie 
szczególnie silnym, jakie reżym i jego 
agenci wywierali na polskie wychodź­
stwo we Francji. Po kilku latach o-
wocnej pracy w C. Z, P. zmuszony 
jest opuścić swą społeczną placówkę 
ze względów zdrowotnych. Obecnie, od 
kilku już lat jest prezesem P. O. W. 
N. w Joeuf. I jemu to, prezesowi Sa­
letrze, Joeuf zawdzięcza, że w pracy 
niepodległościowej we Francji zajmu­
je jedno z czołowych miejsc. 

Za swą pracę niepodległościową i 
społeczną prezes Saletra został dwu­
krotnie odznaczony Krzyżem Zasługi 
oraz wielu innymi odznaczeniami. Nie 
tylko we Wschodniej Francji, lecz tak­
że wśród całego polskiego wychodź­
stwa we Francji — cieszy się on mi­
rem powszechnym, a praca jego sta­
wiana jest innym jako wzór stałej, 
uporczywej i niestrudzonej1 walki o 
sprawę polską. — RED. 

* A rfî 
JOEUF. — Koło b. członków P. O. 

W. N. zawiadamia swych członków i 
sympatyków, że kwartalne zebranie 
koła odbędzie się w niedzielę 10 paź­
dziernika b. r. o godz. 9,30 rano, w 
Cafe du Bon Coin, w Montois-la-Mon-
tagne. Na porządku dziennym są bar­
dzo ważne sprawy. O liczne i punktu­
alne przybycie prosi — Zarząd. 

LEVEN. — W związku z przypada­
jącą we wrześniu r. b. dziesiątą rocz­
nicą bitwy pod Arnhem i trzynastą 
rocznicą powstania Pierwszej Samo­
dzielnej Brygady Spadochronowej — 
Oddział "Szkocja" Związku Polskich 
Spadochroniarzy urządził dnia 25-go 
września r. b. w Y.M.C.A. Leven (da­
wne m. p. Dtwa Brygady Spad.) za­
bawę taneczną. Panie z komitetu ro­
dzicielskiego zaaranżowały bufet z pol 
skimi kanapkami oraz przygotowały 
jako niespodziankę... bigos, który gi­
nął jak kamfora. Kol. Harvey powitał 
zebranych w ilości około 100 osób i 
zapoznał pokrótce z przypadającymi 
rocznicami oraz wskazał na związek 
z nimi samej zabawy. Atmosfera za­
bawy była bardzo serdeczna i bardzo 
swojska. 

Dnia 26 września r. b. odprawiona 
została w Drill Hall Leven uroczysta 
msza św. U jednej ze ścian olbrzymiej 
sali stanął ołtarz. Uszeregowane opo­
dal działa Territorial Army przywo­
dziły na pamięć nasze dawne nabo­
żeństwa polowe. Mszę św. celebrował 
proboszcz parafii Fife ks. mgr. Fel-
lich. Celebrant w podniosłym kazaniu 
wskazał na zbieg trzech rocznic, tak 
dla Polaków tragicznych: Powstania 
Warszawskiego, bitwy Arnhem i uwię­
zienia Księcia Kościoła, Prymasa Pol­
ski, Kardynała Wyszyńskiego. Wspól­
na modlitwa i "Boże coś Polskę" za­
kończyły nabożeństwo. 

Po południu tegoż dnia pokaźna 
grupa spadochroniarzy z rodzinami 
przyjaciółmi udała się do pobliskiego 

LISTY DO REDAKCJI 
UZNAJĄ JEDYNIE KOMISJE 

GŁÓWNA SKARBU NARODOWEGO 
POD PRZEWODNICTWEM 

GEN. ANDERSA 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Uprzejmie prosimy o ogłoszenie na 

łamach Pańskiego pisma poniższej u-
chwały : 

"W związku z powołaniem Komisji 
Reorganizacyjnej Skarbu Narodowego 
pod przewodnictwem Ks. Brandysa i 
związaną z tym niepewnością płatni­
ków Skarbu Narodowego co do tego, 
gdzie zostają przekazywane ich pie­
niące, Komitet Skarbu Narodowego 
na hrabstwa Hereford i Radnor, bio­
rąc pod uwagę ważność istnienie Skar 
bu Narodowego, uchwałą w dn. 26.9. 
1954 postanowił uważać za jedyną 
legalną władzę zwierzchnią, Główną 
Komisję Skarbu Narodowego z prze­
wodniczącym Gen. Andersem, która 
w dn. 4. 9. 1954 podporządkowała się 
Radzie Trzech". 

S. Kugler, przewodniczący; Z. Sido-
rowicz, sekretarz; J. Sielicki, skarbnik. 
Członkowie: R. Hryniewiecki, W. Zby-
szewski, C. Mazonas, K. Kunicki, W. 
Nowosielski, M. Choma, B. Salecki. 

Largo-House, gdzie kiedyś mieścił się 
ośrodek wyszkolenia spadochronowe­
go, aby odwiedzić stare, drogie kąty. 
Oglądano miny, błądzono wśród drzew 
"małpiego gaju", a jeden ze spado­
chroniarzy, obecnie "ojciec dzieciom" 
zademonstrował zeskok z samolotu, t. 
j. z dziury-wyskoczni, wmontowanej w 
dach dawnej stajni, na betonową pod­
łogę. Urządzeniu skoku zespołowego 
sprzeciwiły się energicznie panie, żo­
ny spadochroniarzy, jako że wypadki 
chodzą po ludziach. 

Postanowiono kontynuować w przy­
szłości zwyczaj odwiedzin Largo Hou-
se. 

T.S.R. 

ŻYCZENIA 
Dowiadujemy się, że Małżonka na­

szego kolegi i przyjaciela, inż. Maria­
na Serafińskiego, powiła trzecią có­
reczkę, Elżbietkę. Obojgu Państwu Se-
rafińskim serdeczne życzenia z tej o-
kazji składa 

"SYRENA". 

* 

JOEUF. — Koło b* członków P. O. 
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JURO PRAWNIKAMI 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-T raducteur- Juré 

34, rue de Maubeuge, Paris 9e 

Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE 

ważne w całej Francji. 
SPRAWY: Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 

Na pomnik 
pod Âubérive 

Poniżej podajemy dalszą listę o-
fiar na pomnik pod Auberive, na­
desłaną nam przez kol. St. Felisia-
ka, skarbnika Federacji P. O. O. — 
—RED. 
Złożyli w flankach : 
Koło Rez. i b. Wojsk., Oignies, 1000; 

Koło Rodzin P. O. O., Waziers, 1000; 
Koło Rodzin P. O. O., Oignies, 1000; 
Koło Rodzin P. O. O., Dourges, 1500; 
Koło Rez. i b. Wojsk., Abscon, 2200; 
Związek Kupców, Okręg 7-my, Douai, 
5000; Koło Rez. i b. Wojsk., Moyeuvre 
Grand, 1000; Kolo Rez. i b. Wojsk., 
Sallaumines, 1500; Koło Rez. i b. 
Wojsk., Anzin, 1100; Pan Felke, 200; 
Koło Rez. i b. Wojsk., Escaudain, 
1200; Koło Rez. i b. Wojsk., Auber-
chicourt, 500; Koło Rez. i b. Wojsk., 
St-Denis, 500; Koło Rez. i b. Wojsk., 
Aulnay s/Bois, 500; Związek Kupców, 
Okręg 3, 2000; Zw. Kupców, Okręg 5, 
2000; Pan Budzyński, 500; ^Związek 
Kupców, Okręg 1, 5000; Z w. Kupców, 
Okręg 5, 2000; Koło Rez. i b. Wojsk., 
Montigny en Gohelle, 2300; Cfchowlas 
Andrz., Evin-Malmaison, 1000; Koło 
POWN, Auby, 500; Koło POWN, Dour 
ges, 1000; Staczan Jan, Heain Lie-
tard, 200; Capala, Henin Lietard, 200; 
Koło POWN, Leforest, 1000. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 

Ciekawy odczyt 
W dniu 10 października b. r. o godz. 

16-ej, w sali Towarzystwa Rzemieślni­
ków i Robotników Polskich, 32, rue 
Basfroi, Paris (11), metro Voltaire, od­
będzie się bardzo ciekawy odczyt na 
temat : "Produkcja przedmiotów z 
materiałów plastycznych i ich zastoso­
wanie", uzupełniony filmem dźwięko­
wym. 

Odczyt wygłosi p. inżynier Józef Za­
wisza, wybitny znawca danej dziedzi­
ny i doświadczony wieloletnią prak­
tyką. 

Uprzejmie zapraszamy przyjaciół i 
sympatyków naszego Towarzystwa o-
raz wszystkich chętnych wysłuchania 
bardzo ciekawego odczytu w pięknej 
mowie polskiej. 

W s t ę p  b e z p ł a t n y .  - 1  Z a r z ą d .  

W. N. organizuje w sobotę 30 paździer 
nika Wielką Zabawę Taneczną, połą­
czoną z różnymi miłymi niespodzian­
kami, na którą koło zaprasza całą Po­
lonię niepodległościową z Joeuf, Mon-
tois-la-Montagne, Homecourt i okoli­
cy. Zabawa odbędzie się w Montois-
la-Montagne, w sali p. Vespigniani. — 
Początek o godz. 20-ej. 

* 

JOEUF. — Jak co roku, koło byłych 
członków P. O. W. N. i koło Zw. Rez. 
i b. Wojskowych organizują obchód 
święta Niepodległości. W tym roku, a 
więc w 36-tą rocznicę odzyskania nie­
podległości, obchód odbędzie się w nie 
dzielę 14 listopada według następują­
cego programu : 

godz. 14,45 — zbiórka przed kościo­
łem św. Krzyża, przy Grand'rue; 

godz. 15-ta — uroczyste nabożeń­
stwo; po nabożeństwie — pochód do 
pomnika, gdzie nastąpi złożenie wień­
ców i uczczenie poległych bohaterów 
z pierwszej i drugiej wojny światowej; 
następnie zgromadzeni udadzą się po­
chodem do sali "patronażu", Cite 
Basse, przy ul. du Commerce, w Joeuf 
— na akademię; 

godz. 16,15 — akademia; po przemó­
wieniach, powszechnie znany i cenio­
ny amatorski zespół teatralny "Wol­
ność" z Metzu odegra sztukę w 3-ch 
aktach p. t. "Gwiazda Syberii". 

Dalszy program zostanie podany na 
miejscu. 

Komitet organizacyjny wyraża na­
dzieję, że rodacy przybędą licznie, by 
uczcić rocznicę odzyskania niepodleg­
łości Państwa Polskiego. Organizacje 
proszone są o przybycie ze sztandara­
mi. Wszyscy razem będziemy się do­
magali od świata ' sprawiedliwości dla 
umęczonej w niewoli bolszewickiej na­
szej ojczyzny. Wszyscy razem będzie­
my przemawiali w imieniu naszego na­
rodu, któremu Moskwa 1 jej agenci 
zamknęli usta. 

Za Komitet; St. Saletra, prezes. 

Biuro Okręgu C. Z. P. 
Zarząd Okręgu CZP Mulhouse za­

wiadamia wszystkich rodaków, że biu­
ro Okręgu OZP, 14, rue Limie, Mul­
house, czynne jest we wtorki i piątki 
od godz. 16 do 19, od dnia 1 paździer­
nika b. r. 

Zarząd Okręgu. 
I!lll!lll!lllllll!l!ilill!llimiilllllllllilllllllllli:illlill!lllllllllill 

H U M O R  
Qui pro quo 

— Prosił pan o rękę mojej córki, a 
nie zwrócił się najpierw do mnie, 
strofuje "mama". 

Kawaler, nieco zdetonowany : 
— Nie wiedziałem, że się pani we 

mnie kocha... 
Uprzedzająca 

— Gdy słyszę, po północy, chwiejne 
kroki męża na schodach, wyskakuję z 
łóżka i zapalam światło... 

— Zadajesz sobie tyle trudu ? 
— Trzeba. Ostatnio, z powodu ciem­

ności, trafiłam w lustro. 
Nie to samo 

— Już macie dziecko ? Czy nie za 
wcześnie ? 

— Nie. To ślub był za późno. 
Kiepski fachowiec 

W cyrku. Gabinet dyrektorski. 
— Proponuję swoje usługi; jestem 

świetnym odgadywaczem myśli; mój 
numer ma wszędzie niebywałe powo­
dzenie !... 

— Ile chce pan za wieczór ? 
— Przypuszczam, że zechce pan mi 

zaproponować 1500 franków... 
— Nie, panie; mówiąc to, pan dał 

dowód, że wcale nie umie odgadywać 
myśli... 


